Dyra 19 stycznia 


ROZA, 


ASMODEUSZ W ROKU 1837. 
BIÓRO oGŁOSZEŃ. 
( Dokończenie. ) 

—0! mylisz się D. Kleofasie.— Zaraz on ci się 
wytłómaczy. Któżby w Paryżu oddał znalezione 
pieniądze ? i 

— A>cóż to jest? 


— «Na linę Leguillerić St, Gpaclańś, No 10 
naprzeciw Lombardów; u Guiberta, kupić, można 
wszelkiego rodzaju starych papierów na funty (Y) 
dzienników, broszur, pargaminów -etc.+ Otóż to 
próbka handlu książkowego w XIX wieku, Cały 
“ona nie wiele wart. Czy słyszałeś kiedy D. Kleofa. 
sie o podobnej przedaży? 

— Nigdy! 

— Ani ja! Ale wiek XIX — wiek progressów 
wiek udoskonalenia, wiek wynalazków i to wpro- 
wadzi! Na co mu dzienniki wczorajsze, oa nie 

myśli o swojej bistoryiż na co mu stare pargami- 
ny, kiedy przeszłość tworzy jak sam chce! 

— Ten pan z białemi guzikami u fraka, cóż ta- 
kiego niesie ogłosić, jeżeli łaska? 

— Ważne odkrycie, które za pół roku zniknie 

— Cóż takiego? 

— Słuchaj, ogłoszenia, które wielkiemi literami 
wydrukuje gazeta, na wierzchu kolumny, Reda- 
gował je zapewne P. Janin, 


ROKU 1838, 


AUG neg zmiuskie iR, 


+ 
«Srebro nakoniec zastąpione zostało.» 

»Z zadziwiającemi korzyściam',* ten fenomen 
przemysłowy dziś wszystkim oczy otworzy w 
składzie > 

» Wielkiej fabryki Mallechorta udoskonslonego. 

„Ulica piramid S. Honore; 7; tu zadano cios o» 
staloi wszelkim tym kompozycyom jednodziennym, 
które z początku oszukują oczy, łecz”krótkie uży- 
"wanie i doświadczenie, niszczy je z kolei. Ileżto 
kapitałów dlugo zagrzebanych może teraz wejść 
w obrót i bandel powszechny skutkiem tak szczę« 
śliwego odkrycia!« 

Myśliszże D. Kleofasie, iż tak szamne, tak mo- 
gace oczy zamydlić, tak bezczelnie przesadzone 
ogłoszenie, miało w istocie choć najmniejszy sku- 
tek, nie już na los Francyi ale choćby na los fa- 
bryk? Bynajmniej. Srebro zostało srebrem, a 
tych niedołężnych imitacyj, które w samej myśli 
zasadnej sensu nie mają, używają tylko ci, co mae 
ją słabość wstydzić się swego ubóstwa, Żebyś le- 
piej poznał ducha ogłoszeń, czytaj jeszcze notę, 
niezbędny dodatek, każdemu wynalazkowi towa» 
rzyszący, który, w przód nim się na świat wychyli, 
współaawodnicze zabić musi próby. , 

„Nota.« Nie można taic przed publicznością 
(co za sumienność!), że już się ukazują ludzie za- 
zdrośni, którzy nie mogą naśladować srebra, ą 
chcą przynajmniej utworzyć coś na podobieństwo 
»Mallechorta udoskonalonego,« Jest to przedsię* 


meea 3 më 


panią Vallée de la Frenay; sle dlatego wszyscy u- 
mierają z anewryzwu i puchliny. Nareście może 
już dość D. Kleofasie. ale pozwól, abym wielką po- 
zostałą liczbę ogloszeń, choć po imieniu tylko ci 
zaprezeńtował. 

Oto naprzód: Ogłoszenie instytutu Orthopedy- 
cznego: 

Gleuco-oenometr Chaptala, 

Lampa oleopompa. 

Homografia czyłi sztuka rysowania roślin, 

Ogłoszenie metody historycznej p. Jacotot. 

Metody językowej p Roberston. 

Metody muzycznej, meloplastycznej i filharmo= 
nicznej gramatyki p. Salvadora Daniel. 

- Fortepiany żelazne. 1 
Fortepiany z szrubą uciskającą, Cluesmana. 
Cl\so-ponipe. 

Osteaby-lampy-świece. 

Pyrostat, regulator ognia. 

Pezoster, do wagi i miary driewa opałowego. 
Zapałki pyrogenes, Mernk: la. 
Creozot Bil'arda od bólu zębów, 

Poraguay Roux od bolu zebów. 

Amandina, massą kos: etyczna. 

Crinolina, materya z wlosów, k 
Materya szklanna, 

Woda indy. ska do włosów. 

Fssencya Moki. 

Woda kosmetyczna Adissona. 
_Kauterv Leperdriel. 

Pomada Dupa; trena. 

Essencia Kbneby i Salsaparelli Smithrathbone. 

_ Syropənti pedogryezny p. Boubće, który był za- 

porwany raz przed trybunał poprawczy. 
Fizyonotyp S uvagela. : 

Wielki syrop szparagowy Jobnsona, uśmierza- 
jący. łagodzący, anti-hydroiczny i diuretyczny. 

Pastylki kal. bryjskie Potarda — eto. etc. etc, 

Zdaje się, że tyle wynalazków, tyle sposobów. ty- 
łe leków, tile ułepszeń, wielką zmianę w życiu 
przynieśćby powinay. A jednak teraz, więcej niź 
kiedy, samobójstw z przesytu zbrodni, których po- 
powodem chuć nabycia pieniędzy, a z niemi ży- 


cia zbytkownego, które ubogich atmosferą zatrutą 
otaczą! 


Posłuchaj jeszcze do czego bezczelność dojść 
może. Niedawno następne czytano w gazetach o- 
znajmienie: 

»Wino Noego. 

»Po 4 franki butelka, ahy go znał kaźdy, (wy- * 
borny pozór troskliwości)! Cena jego w roku na= 
stępnym będzie po 10 fr. butelka. AŻ dotąd je- 
dnej osob.e więcej nad 25 butelek wydano. nie 
będzie. 

»Ambrozya, nektar, i wszelki napój, giną przy 
tem roskosznem winie, ktore wedle tradycyj, po- 
chodzi od winnej macicy, posadzonej przez 
ojca Noego, na górze Ararat, po wijściu z 
Arki. Zapach tego n'eporównanego toniku, jest 
tak róskoszny, iż żal nam każdego, kto, mając w 
kieszeni 4 franki, opuści tę ziemię nieskósztowaw- 
Szy najcudniejszego z jego plodów. ; 

*Na bazerze Prowaneyi p. J. Aymes, ulica da 
B:e, 104,i na bulwarze Kapucynck, 23. Zam- 
knięta przedaż w niedzielę» — Któż nie widzi w tem 
szalbierskiego wybiega i szyderskiej samo- 
łówki na prosteduszne kieszenie, z których się bę- 
dzie śmi+ć sam kupiec! 


razem 


Jakż :bym długo jeszcze mosiał ci wyliczać wszyst» 
kie nowe towarzystwa i kompanie pieniężne, spe- 
kulacyjne! i ich tukże ogłoszenia, nieustępujące 
w niczem szarl.tunery: poprzedzających. 

Oto miprzykład uwiadomienie banku ostrożno-- 


ści, (Banque d- prev>yance) Plac Bursy, Nr. 34. 


»Na lepsze przyjęcie lego z kładu dowodzi, że 
równie klassy wyższe jak niższe towarzystwa, poję= 
ły system lokacyi kapitalów, zręcznie wynaleziony 
przez założycieli tego zakładu, jedynego autory- 
zowanego przez rząd i jedynego, kióry oddaje 
wiernie, co mu powierzą familije; (piękna pochwa- 
ła dla innych !) ` 

— Ojcowie familij, kapitalsści, bezżeńni, pra» 
wnicy, duchowni, I wy dobre matki, nie zee 
chcecież losu drogich wam osób?» 
(Co za czułość.) Udajcie się z zaufaniem do Ban» 
ku ostrożności, i jak hrabia de Cornely, będziecie 
mieli dochód wzrastający, podwojony, potrojony, 
w dziesięckroć powiększony, a po was kapitał wasz 
wróci się dzieciom lub dziedzicom. Wiadomo, że 


zapewnić 


wzięcie nieroztropne, i równie dla przedsiębier- 
ców, jak dla nieostrożnych nabywców nieszczęśli- 
„we. [ przemysł ma korsarzy. (Co do słowa). 
= Widzisz co za zapął jaka wymowa! W istocie 
sqdzićby można, że chodzi o interes całej ludzko= 
ści, nie o łyzki stołowe, 

— A ten czarny i brudny karzeł? 

— Niesie on — Kosmetyk! (w XIX wieku ) 
»Kosuetyk p. Cadet Devaux, który utrzymuje skó- 


rę świeżo i zdrowo, A wewnętrznie wzięty. da. 


leko przewyższa wody melissową i kolońską 
2 franki paczka, I1fr. szkatułka, Rue 5.-Hono- 
re. 108.» 


— Proszę cię, któż to się przeciska łokciami z 
rozczóchraną głową? 


— Ai to wielki wynalazca machiny ! — Pedilu- 
ve, Irrłyateur, po prostu wanienki do moczenia 
nóg. Gdyż, potrzeba żebyś uważał, iż zaden wiek 
nigdy bie frymarczył tak wyrazami psued.techni- 
cznemi, jak wasz, dając im pozór to orjentalny, 
to uczony, to popularny, to symboliczny. Nic po- 
cieszniejszego od rzemieślników, którzy co tydzień 
niemal nowe dają nazwiska towarom. A wiedzieć 


potrzeba, iż nigdy tyle nie wierzono w nazwiska. 


co dziś. *Ta machina «Nogomocz Wytryskliwy,» 
służy „do moczenia nóg z rezerwoarem wyższym i 
wytryskiem ciągłym (jeu coniinu) bardzo jest zale- 
cana przez p. Zekany. Natychmiast wywiera sku- 
tek stymułacyjny ciągły na dolne ostateczności 
Cena tylko 8 fr. 50 c, do 10 fr. Przedaje się u 
Chevalier, fabrykanta lamp i bronzów. Ulica Mont- 
martre. 140, etc.» 

— Któż to taki z pięcią łańcuszkami od zegar- 
ków? 

— Autor kompasu bardzo-kieszonkowego (Mone 
tre solaire tiós portative), a dotego tylko 5 fr. 
kosztującego. Zaleca się tem, że jest' “Dez igły i 
Mmagnesu. To też wybornie ukazuje zachód słoń. 
ca, o południu. 

— Ale za 5 fr. tylko, dodał D. Kleofas. 

— Ten pan w szlafmycy 2 dużą kartą, niesie 
zaproszenie na parowe statki. — » Dwa przepyszne 
steamery. Huwr, pod kapitanem Gożrct, i Ham- 
burg, pod kapitanem Baładier do 400 tonaciężaru 


1 

niosące, wybite bronzem, z machiną o słabemt ciśnia e 
niu ,.sile 120 koni równą, z wytwornemi aparta* 
mentami dla podróżnych, chodzą regularnie z Ha- 
wru do Hamburgu, co sobota.» Drugi podobny 
statek, naładowany podróżnemi, obiecuje za po- 
mierną cenę dozwolić obcjrzenia Grecyi, Slam- 
bułu, pobczeża Afryki, etc. tak, że najspokojniej 
można jechać będąc pewnym, iź najciekawsze miej= 
sca same się przed oczy nasunņ Radbym wiedział, 
jaki skutek moralny taka podróż uczynić może? 

Ten pən znowu, jestto ynalszca nowej bijarki 
do masła? Impasse S. Opportune, 3, Co za wa- 
żne skutki na przyszłość! 

— Któż to idzie po maśle? 

— Doktór Eloktropatyk — słuchaj co on pisze 
w ogłoszeniu: »Medycyna elektro patyczna do- 
ktera Bachouć, potwierdzona przez akademię (ko 
akademia wszystko, jak uważasz potwierdza, nawet 
nowe bijanki do masła), okazuje, że wszelkie sła- 
bości: mózgu, oczu, gardła, piersi, żołądka, pęche= 
rza, nerwów, skóry i innych części ciała ludzkie= 
go. są tylko zatkaniem. naczyń, skomplikowanem 
działaniem niezwyczajnem elektro-humoratuem i 
że nigdy im dokładnie zar-dzić nie można, jak tyl= ` 
ko zmniejszając lub powiększając, stósownie do 
stanu, własności elektryczno żywotne naszego ciała. 
Pewien tej waszej prawdy doktór Bachouć, wszę- 
dzie się podejmuje leczenia swoim kosztem i zgó* 
ry nie nie bierze (ten ważny punkt zostaje do spraw= 
dzenia na miejscu.)  Adressować się od 9 do 2go* 
dziny: na placu: Royale, 13 na Marais, od 2 do 5 5, 
Ulica de la Bourse, 6.» 

Gdyby takie były istotnie skutki: medycyny ele- 
ktropatycznej. jskie P. Bachoue ogłasza, ezyżby o= 
na | uż nie tyla wszędzie powszechnie i tem chę- 
toiej przyjętą, Że uwalnia od mnóstwa nieprzyje= 
mnych praktyk ałlopatyki i ciężkich warunków to- 
warzyszących kuraeyi homeopatycznej?* Lecz cóż? 
wszystko jest. wielkiem, dopóki doswiadczenie dłuż - 
sze nie zabije urojonych odkryć: Za posłańcem 
p. Bachouć idzie drugi posłaniec z ogłoszeniem 
pewnej kuracyi od anewryżmu sercowego i pu- 
chlny wodnej w piersiach! Zapewne liczne do~ 

świadczenia sercowe do tego odkrycia przywiodły 


Wa 


hr. de Cornely ma dochód 1550 fr. za 100 wło- 
żonych przed kilką laty, a inni akcyonaryusze o» 
trzymają po 5 i 6000 fr. dochodu za 500 fr.!» 
Oczewiste dobrodziejstwo, gdyby tylko zapewnić 
się od bankructwa, ale na to jaka rada/?: 
Towarzystwo Zegarmistrzostwa Paryskiego (į 


-wiele innych) dla wzbudzenia zaufania, ogłasza jako 


Ki 


założycieli i administratorów, panów: 

Arago, deputowanego, sekret. akad. nauk, 

Jenerała Baudrand, para Francyi. 

Wice-hrabię Decaux, para Francyi. 

„Hrabię de Gurhenec, para także. 

P. Jouannin sekretarza tłómacza J. K. M. 

Ci tylko imion swoich pożyczają panu Ingold ze- 
gartmistrzowi w Palais Royal, a on istotnie jest ca- 
łem towarzystwem. 

Lecz, gdy jedni proszą na klęczkach o akcyona- 
ryuszów, drudzy dla podwyższenia ceny ogłaszają, 
że tylko kilka zostało kuponów do zbycia, inni wy- 
wijają się zręcznie od dystrybut, odkładają sessye» 
bankrutują, a gazeta oznajmuje: 

*O;cyllacye dzisiejszej Bursy były niespodziane, 
procent trzeci otworzył 79, 25 i w krótce liczne 
wykupy podniosły go do 89, 70, gdy nadeszłe ro- 
skazy spiesznej przedaży kurs znowu do 79, 05 
zniżyły aż do zamknięcia, 

»Takie zmiany naturalnie sprowadziły za sobą 
złe skutki. Jeden spekulator znikł niespodzianie, 
zostawując 400,000 fr. deficitu. grobą być bar- 
dzo ostrożnym.* 

>l to, dodał djabeł, mieści się na jednej karcie 
z ustanowieniem nowych assocyacyj, które niema- 
jąc po większej części żadnej hvpotheki, są samo- 
łówką na kapitalistów. — P. Botherel, autor nie- 
śmiertelnych restauracyj-omnibus, dał dla wię- 
kszej pewności wielkie swoje gmachy; lecz tu taxa 
podlega tysiącom nadażyć!! Najrozumniejsi ogra- 
niczają się małym a pewnym dochodem. 

Nim porzucim Bióro ogłoszeń, spójrz raz tylka 
jeszcze D. Kleofasie na tego dzikiej twarzy wyso- 
kiego mężczyznę, który przychodzi ogłosić w ga- 
zecie , iż jest jedynym na całą Francyę uprzywile- 
jowanym negocyatorem małzeństw, Zapowiada on, 
że jak najmoralniej, wprzód dane będą żądane ob- 


| 
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jaśnienia o stanie zdrowia „, charakterze, majątku 
wieku aspirantów. — Ostrzega też, iż bardzo małą 
pobiera taxę od szczęśliwie. tym spase 228 połą- 
czonych! !— [jakże niemam się cieszyć! jak niepos 
klaskiwać! Otóż na co zeszła instytucya małżeń- 
stwa — winszujmiy świ:'u! : 

J. J. Kraszewski, 
Omelno d. 7 grudnia 1837 r. Ę 


— 


SREBRNY PIERŚCIEŃ. 
(Ciąg dalszy). 


— To są bardzo chrześciańskie myśli, które ci 
spokojną starość zapewnią, odpowiedziała Pani 
Chateauvieux z ironicznym uśmiechem. 

— Pokój i zgoda, odpowiedział Cortail, zdobią 
przynajmniej tyle starość kobiet, ile wiek sędziwy 
mężczyzn. Gdybym jeszcze był w szkole wojsko- 
wej lub wietrznikiem, jak przed kilku laty, dopu= 
ściłbymósię teraz nowej jakiej niedorzeczności; ale 
już mia dka 34 lat, pojedynkowałem się pięć 
rzy, a, zatem przebyłem moją próbę, Wierzaj 
mi ciociu, że znam obowiązki, które na mnie po- 
krewieństwo wkłada i nie potrzebuję bodźca do ich 
wypełnienia. Będę zawsze na swojem miejscu, 
gdyby cioci ktoś istotnie śmiał ubliżyć , atoli aż do 
takiego przypadku moja szpada spokojnie w po- 
chwie spoczywać będzie. I o cóż tu cioci: istotnie 
idzie? Guibout kocha moją kuzynkę i miłość swo- 
ja wyraża w sposób niezgrabny i dziecinny. Wi- 
dzę w tem śmieszność, ale nie widzę obrazy, A- 
nastazyja jest dość piękną, aby wpoić gwałtowną 
namiętność i sama ciocia zapewne otrzaskałaś się 
z niedorzecznościami, których serce staje się po* 
wodem. Czym nie słyszał, że pan Montespard dla 
przypodobania się cioci nauczył się brzdąkać na 
gitarze?. .. 

Zamiast odpowiedzi, rzuciła pani Chateauvieux 
goiewliwe spojrzenie na swego. siostrzeńca, od- 
wróciła się od niego i zaczęła z starą damą rozma. 
wiać, która z drugiej strony stołu siedziała. 
 “— Moja ciocia jest nawet w gniewie piękną., 
rzekł Cortail. — W ciągu tej rozmowy zmierzehło. 


się i sala nepełniła się gośćmi. Rozpoczęto 
rozmaite gry towarzyskie. W środku, na oko- 
ło okrągłego stołu, zasiadły młode damy, które 
cichą, rozerwaną, ironiczną, czasem dowcipną pro- 
wadziły rozmowę. W małej liczbie mężczyzn, 
którzy sobie zyskali wstęp do tego towarzystwa, 
' odznaczał się Armand Bennezons. Zajął on miej= 
sce za krzesłem Anastazyi, a uprzejmość, z jaką 
ona jego rozmowy słuchała, zdradzała ową pou- 
fałość, którą się najczęściejlmiejsca kąpieli zagrani- 
cznych odznaczają. 

Anastazya osiągnęła w +kutek wychowania swe- 
go, pobytu w Genewie i częstego obcowania z cu- 
dzoziemcami, wielką pewność w postępowaniu, a 
to czyniło ją istotnie szczególniej zajmującą, Była 
ona bardzo skromną względem podeszłych kobiet» 
grzeczną, ale ostrozną względem rówiebniczek, 
skarbiła zaś szczególniej wdzięki swojej duszy dla 
towarzystwa mężczyzn. Bennezons, przy boku 
swojej sąsiadki, wszelkich dokładał sił, aby oży- 
wić rozmowę, kiedy malarstwo stało się przedmio- 
tem ogólnej konwersacyi; zaledwie dał do zrozu- 
mienia, że i on posiada zdatność do tej sztuki, 
którą starał się rozwinąć, proszono go z wszech 
stron o próbę. Benoezons przyniósł swoje Album, 
w którem się wiele małowideł jego ręki i najsła- 
wniejszych artystów znajdowało; było to ucbybie- 


niem z jego strony. bo zbiór ten zajął powszechną ` 


uwagę i przeszkodził poufnej jego rozmowie z Ana- 


stazyą.— Pomiędzy gośćmi patrzało się szczegól- 


niej dwóch nieprzychylnemi oczyma na szczęście 
oficera gwardy!: Pan Montespard, który dla zu- 
pełnego braku młodych ludzi dawniej był kochan- 
kiem wszystkich i Alexander Guibout. Ten sie- 
dział w niejakiem oddalenin za stolikiem i czytał 
gazetę Quotidienne, jedyną, która się w sali znaj- 
dowała. Bohater lipcowy rzucał niechętne spoj- 
rzenia na tę arystokrutyczną grupę, od której go 
nienawiść pani Chateavieux wyłączyła. Wielkie 
jego oczy, które dla bladości twarzy i niepo- 
rządnie rozrzuconych dług'ch włosów, jeszcze wy- 
datniejszemi były, przybierały, kiedy się na Ana- 
stazyę lub jej sąsiada spoglądał, wyraz surowości 
i groźby. Cortail. idąc przez sale, widział to spoj- 
rzenie i równocześnie słyszał jak p. Montespard 


rzekł do swojego sąsiada: »Castignon, za naszych 
młodych lat, słuchaliśmy starych ludzi, a teraz się 
moda zmieniła i starzy muszą młodych słuchać. 
Ten oficer z swoim album przypomina mi Didero“ 
ta, który podług Woltera, lepiej się kwalifikował 
do monologu, aniżeli dialogu. 

— Kochany przyjacielu, rzekł Felix do p. Ben- 
nezons po cichu, twoje zwycięztwo jest zupełne; 
a nawet pozyskałeś jaż dwóch nieprzyjacioł. 

|= Twoja kuzynka jest najpiękniejszą kobietą, 
jaką kiedy widziałem, odpowiedział Arneaud, któ-- 
ry, jak wszyscy kochankowie, byt tylko zajęty 
przedmiotem swojej miłości, 

Pani Chateauvieux, której twarz odzyskała zno= 
wu powoli wesołość, stanęła teraz przy stoliku i 
uchwyciwszy nożyczki w rękę, uderzyła niemi kil- 
ka rozy o dywan. Na to hasło, którego znacze- 
nie odpowiadało zupełnie dzwonkowi prezesa sądu, 
wszystko ucichło i oczy zgromadzonych osób od- 
wróciły sięna królową balu, — „Szanowne Panie, 
rzekła, wieczórschodzi na niczem,a my zapomioa ny 
o naszej sprzedaży, — Nieinsczej, odpowiedziano 
z wszech stron, dzis ona się odbydź miała. — Na 
znak dany przez panią Chateauvieux opuścili męż 
czyzni salę i wrócili z mnóstwem drobnych przed: 
miotów , jako-to: haftami, sakiewkami, łańcuszka- 
mi i t.p., które na stole złożyły. — Nim rozpocznie* > 
my, rzekła znowu pani Chteauvieux, niezapomi- 
najmy o innem dziele dobroczynności. Kilka nie-. 
dawno przybyłych tu osób nie zapisało się jeszcze - 
na wsparcie politycznych w.ęźniow z Wandei. Ma- 
my nadzieję, że dary swoje połączą z naszeimi. A+ 
nastazyo , ty masz urząd jałmużnićzki, 

— Bogdajbyś! rzekł Felix po cicha do swego 
przyjaciela, gdyby nie ty, palilibyśmy spokojnie 
cygara na drodze do Chamouny !« 

Panna powstała na wezwanie swojej matki, wzię= 
ła mały koszyczek w rękę i zbierała jałmużnę, 

— »Masz ty złoto?e zapytał sią Bennezons swa- 
go sąsiada, przeszukaw:zy poprzednio wszystkie 
kieszenie, Cortail ściągnął ramiona i poda! mu 
Luidora. „A 


— Uspokój się i czekaj końca. Po Wandejczykach. 


zastąpią ranni gwardyi, potem lista cywilua, sło- 


| 


wem wszyscy nieszczęśliwi naszego stronnictwa. 
Możesz się ņa moją ciotkę spuścić, że ci niezbę= 
dzie na sposcbności, dania dowodów twojej sczo- 
, drobliwości, 

Anastazya podziękowała młodemu oficerowi a- 
nielskiem spojrzeniem i stanęła przed swoim ku- 
zynem. — Pani wiesz, rzekł Cortail kładąc pięć 
frankow na sztukę złota swego przyjaciela, «że je- 
stem ubogim; a nadto jestem je) knzynem, tak do 
brze jak bratem, a to pokrewieństwo "powinno 
mnie wytłumaczyć od wspaniałomyślności, prze- 
chədzącej moją możność !»—Alexander Guibout po- 
wstał i wyszedł na przeciw panny Chateauv:eux; 
chciał złożyć dar, któryby wszystkie inne przy- 
ćmi; gdy jednakże :o dzieło miłosierdzia miało 
cechę legimistowską , osądził więc za rzecz potrze- 
bną połączyć swoje zasady i słabość swego serca 
przez wyznanie wiary, które głośno w następujący 
sposób wyrzekł: »Po walce nieprzyjaciele są brać- 
mi, a nieszczęście niezna zasad,»-— Pomimo odrazy 
Anastazyi do Guibota, byłaby jednakże ofiarę jego 
przyjęła, gdyby ją nakazujące spojrzenie matki nieby- 
ło ranczyło, iż ma przejść bez zatrzymania się około 
bohatera bpcowego. Cofnęła więc koszyczek, kie- 
dy Cortail już rękę wyciągnął. Deszcz dukatów 
spadł na posad.kę; na ten łoskot oczy ws:ystkich 
zwróciły się na Gu'; outa, który płonąc z wstydu stał 
nieporuszóny. »Ce mówisz na dobroczynność tych 
dam?» zapytał się Felix swojego przyjaciela, "maie 
się zdaje, iżby wolały nieszczęśliwych głodem umo- 
rzyć, amiżeh ich złotem republikauina wesprzeć.« — 
»Maie się zdaje,» odparł nato Bennozons, »iż 
tea człowiek słusznie ukradł twojej kuzynce ka: 
wałek welonu, gdyż pewnie niebyłaby mu go da- 
la.» — 

Następnego dnia wyjechał Corta:ł sam odwie- 
dzić Montblanc; bo Gennezons niechciał mu towa- 
rzyszyć, Trzeciego dnia dano skromny bal w sa- 
Jach jadalnveh. Niebyłto pierwszy, ale panna 


Chiteauvieux dotąd nietańczyła, aby uniknąć na~, 


tręctwa Guibouta, Fym razem uprosił ją Bzaner 
zons i Auastazyja przyjęła jego rękę. Po skończe- 
miu tago tańca przystąpił do niej Guibout i zapro- 
sił ją do przyszłego walca. Anastazyja spojrzała 
maprzód na swoją matkę i odpowiedziała po nie- 
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jakim namyśle: 
więcej tańczyć.» 


»Już się zmęczyłam, nie będę 
Bohater lipcowy skłonił się, ści- 
snąwszy wargi i powrócił znowu na dawne swoje 
miejsce. Przez niejakiś czas pozostała panna Chate- 
auvicux swojemu postanowieniu wierną, ale prośby 
młodego oficera.i ochota tańczenia zmieniły . jej 
zamiar. Zaledwie stanęła z Bennezonsem „do, ka- 
dryla, nadszedł Alexander Guibout i rzekł do o- 
feera spokojnym glosem na pozór ukrytego gnie- 
wu: »Pan niebędziesz tańczył.»  Bennezons zaczer- 
wienił się, a oczy jego zaiskrzały; nietracąc jednak 
przytomności, nachylił się do swego przeciwnika i` 
rzekł mu do ucha: »Natychmiast panu będę słu- 
Żył. ale w tej chwili nie mógę i pamiętaj pan, że 


„lu idzie o damę.»— »W tej chwiti nicbędziesz Pan 


tańczył,» odpowiedział bobater lipcowy, składając 
z du mą ręce na krzyż, — »Ja już oiebęde tańczyć 
rzekła Anastazya, stawając pomiędzy obu przeci- 
wników, i wten sposób spór się zakończył « Bana 
nezons usłuchał błagającego spojrzen'a Aaastazyi i 
rzekłszy do Guibouta: »jutro» odprowadził ją do 
Pani Chatesuv.evx. 

— Benoezoas przyszedlszy do domu, z*stał juź 
swego przyjaciela, który właśnie z wycie zki na 
Montblanc powrócił, »W sam czas przybywaszja 
jutro będę się pojedynkował z panem Guiboat, 
»Na-to byłbym się założył,» odpowiedział Cortail; 
ale o co rzecz idzie?» Bennezons opowiedział całe 
wydarzenie. z-bezstronnością człowieka bonorowe= 
go, który nawet przeciwnikowi swemu oddaje 
sprawiedliwość.-— Cortail się śmiał i zapewniał, że 
pojedynku nie będzie. »Ja ci powiadam, że się 
Łić niebędziesz. Jeżeli, jak utrzymujesz, Anasta- 
zya jest obrażoną, mnie to jedynie dolycze. Nie 
jesteś, ani jej mężem, ani bratem; niemasz więc 
żadnego prawa, narzucać się jej obrońcą. Nie- 
możesz się ogłos'ć jej rycerzem bez narażenia jej 
sławy na uszczerbek,, to jest oczywistem. Ludzie 
niewybaczą najmniejszej nieprzyzwoitości. Owe 
damy z swemi heroiczaemi wyobrażeniami wyno- 
s7ą się wprawdzie nad śmieszność, ale ja nad Ana- 
stazyą czuwać będę, która, choć jest zepsutą przez 
matkę, zachowała jednak dobre serce.— W jeji- 
mieniu żądam więc od ciebie, abyś mi pozwolił 
załatwić drogą zgody rzecz całą. Po długich spos 


rech przystał nareszcie Bennezons na to, a nastę- 
pnego dnia rano udał się Cortail do Guibouta, 
»Pomiędzy ludźmi honoru, rzekł oficer gwardji, 
długie wstępy są zbyteczne. Pan Bennezons opo- 
wiedział mi, co wczoraj wieczór zaszło. Przy- 
chodzę tu w jego imieniu, a szczególniej w swo- 
"jem. Jestem kuzynem panny Chateauvievx , miało 
bym zatem honor, żądać od pana przed innemi za- 
dośćuczynienia, gdybysmy się w dobry sposób nic- 
porozumieli. Ja nie żądam krwi pańskiej, czy pa- 
nu tak wiele na mojej zależy?»—»Muszę panu u- 
czynić uwzgę,że rzecz © którą idzie, jest osobistą 
pomiędzy panem Beanezons a mną,» odpowiedział 
Guibout z powegą. — »Już pana objaśniłem, rzekł 
znowu: Cortail, że mnie tylko, jako kuzynowi panny 
Chateauvieux, wypada ująć się za jej honor; ale ja» 
podaje rękę zgody. Pan jesteś Francuzem; Benne- 
zons i ja tekże niemi jesteśmy; czy pan nie są- 
dzisz, izby się ta rzecz załatwić dała ?» — Guibout 
dał się nareście namówić, widząc siebie od wszeł- 
kich zarzutów tchórzostwa |zasłonionym, ponieważ 
pierwszy krok pazez przeciwników u'zyniony został 


— "Zajście na blu stało się przedmiotem roz- 
mowy całego towarzystwa- w St. Gervais i każdy 
oczekiwał końca z niecierpliwością. Ponieważ obu 
przeciwników niewidziano przed południem, rcze- 
szła się pogłoska, że się. rano  pojedynke wali 

Wieść ta niepokoiła Aanaslazyę od tego stopnia, iż 

wcale wyjść niechciała; matka zmusiła ją jednak- 

że udadź się z nią razem do sali jadalnej na obiad. 
Bohaterka p: jedynku weszła niepewnym krokiem 
do sali, siad jąc, spostrzegła Guibonta, który, jak 
zwykle, wlepił wnią czarne swoje oczy. Anastazya 
padło, jakby w omdleniu, na.krzesło, bo mnie- 
mała; że Bennezons w pojedynku zginął, a nóż w 
ręku Guibouta zdawał jej się krwią zbryzganym 
mieczem. Ale, nie tracąe zupełnej przytowności 
obejrzała się po całej sali i serce jej biło znowu 
spokojniej « gdy spostrzegła młodsieńca, za które» 
go drzała, na zwykłem swojem miejscu siedzące 
go. — Pani Cheteauvieux miała takąż samą obawę 
i tez same ezyniła uw agi. — Matka i córka spoj- 
rzały na siebie, poctem ich twarze, jak gdyby pe 
wnym rodzajem tajemniczej sympatyi pobudzone, 
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przybrały w jednej i tejże samej chwili zimny wy- 
raz nieukontentowania. Jednoczesna obecność obu 
przeciwników zastanowiła do tego stopnia gości, 
a mianowicie damy, iż zupełcie a obiedzie: za” 
pomniaży. Ukryte spojrzenia, znaki i ciche sze- 
pianie zapowiadały szturm, który też w krótce 
wybuchnął. Po obiedzie rozdzieliło się towarzy* 
stwo w kilka partyj, a w każdej rozbierano zapy* 
tanie: »Powinien się Bennezons z Gu:boutem po- 
jedynkować?» Wszyscy się na to zgadzali, a 
szczególniej damy, których odwaga i męztwo tem 
dzielniej teraz wstępowały w szranki, im mniej o- 
bawiać się mogły przypadku, stwierdzenia czynem. 
tego heroizmu; damy znalazły postępowanie mło» 
dego oficera zupełnie niepojętem.  »Castignon* 
rzekł margrabia Montespard, »w naszych czasach 
nieuwieliśmy wprawdzie pendzla prowadzić, aleś= 
my byli oswojeńi z pałaszem; nieposiadaliśmy ta- 
lentów  teraźniejszej młodzieży, aleśmy nie byli 
tak cierpliwemi. Przypominasz sobie pan mój 
pojedynek z hrabią Curby o różę, którą pani Gri- 
gnense upuściła? Roża przy mnie pozostała.» — 
>A do tego pchnięcie szpadą,» odpowiedział Ca- 
stignon, »ja to dobrze pamiętam. Ten młody Bea- 
nezons ma prawdziwie anielską cierpliwość; nale- 
żałoby mu powiesić kartkę na jego szpadzie zna- 
pisem: »Nie zabijaj!» — » Chciałbym. tego widzieć, 
ktoby się: ośmielił napisać taką kartkę,» rzekł Cor- 
tail, który miespodzianie nadszedł na tę rozmo- 
wę. — Castrgnon, Stary wejeran z armii Kondeusza, 
spojrzał surowo na oficera i rzekł z zimną krwią. 
»Jabym to uczynił, Jeżeli młodzi ludzie przyjmu= 
ją ostrożność i powolność starych, starzy powiani 
odmłodnieć.«—M2rgrabia Montespart. uprzedzająe 
odpowiedź Cortaila, „Mój kochany 
Felixie, nierób się obrońcą złej sprawy. Choć je- 
stes przyjacielem pana Beonnezons, dzielisz zapewe 
ne nasze zdanie.» — »Bynajmniej,» odpowiedział 
Cortail z żywością, »ja właśnie niedopuśełem do 
pojedynku.» -=v Tem gorzej dla niego i tem goż 


powiedział: 


rzej dla pana,» rzekł stary Castignon, i obrociw= 
szy się tyłem do Cortals, siadł na drugim końcu 
sali, — Margrabia zatrzymał młodego oficera, któ- 
rego krew burzyć się zaczęła, wCastignon mówi 
słusznie, w wieku Bennezónsa krok dwuznaczny 


= 


nie łatwo da się naprawić; on się powinien po- 
jedynkować; im prędzej, tem lepiej.» 


— Cortsil spojrzał się wzrokiem badawczym 
na całe towarzystwo, a niewidząc, tylko. kobiety i 
starców, ściągnął ramionami i wyszedł z sali do 
mieszkania, gdzie przyjaciela swego zastał 'w me- 
lancholicznej postawie przy oknie stojącego. »Czyż 
mi niemożesz powiedzieć, czem twoją ciotkę iku- 
zynkę obraziłem?» zapytał go rozkochany; »jesz- 
«cze wczoraj tak uprzejmie ze mną rozmawiały, a 
dzisiaj tak ozięble mnie przyjęły!+ — »Ja ci to wy- 
tłumaczę,» odpowiedział mu Felix, »smniemają po- 
wszechnie, żeś się powinien był pojedynkować.»— 
Bennezons powstsł nagle, a jego lica oblał mocoy 
rumieniec. +Wszak ty mnie od tego odwiodłeś?» 
rzekł z gwałtownóścią. — sla to niewątpliwie u- 
czyniłem, ale to s} szczególne kobiety, No, no, 
dla czegóż się rzucasz? B«cziesz się pojedynko- 
wał, ja się będę pojedynkował, my się wszyscy 
bedziemy pojedynkowali, Ja poszukam mego bo- 
hatera lipcowego i jutro z świtem dnia odbędzie 
się wszystko; dziś już za późno, Wszak ta nie 
p'erwsze głupstwo, do którego kobiety pobudziły.» 

Alexander Gaibont okazał się natychmiast goto- 
wym do pojedynku i wziął za sekundanta fran- 
cuzkiego słagę podróżnego, który się zabłąkał do 
St. Gervais, a przyjaźń jego za „parę szklanek 
ponczu zyskał. Następnego dnia zeszli się obej 
przeciwnicy z sekundantami, i Bennezons został 
ranionym, »Dosyć!» zawołał Cortail! »Jeżeli teraz 
armija Kondeosza nie jest zadowolnioną, ja ją bę- 
dę umiał zaspokoić, Rana, jak lepszej znaleść nie- 
można; krew i bez niebezpieczeństwa !* 

— Cortal rozpruł rękaw Armanda od pleców 
aż do tokcia, zbandażował ma rękę i włożył ją w 
chustkę , ktorą mu na szyi podwiązał, Obie strony 
rozeszły się potem i powróciły na różnych drogach 
do St. Gervais. Cortail spostrzegł kilka kobiet przy 
oknach, a pomiędzy niemi panią Chateauvieux, któ- 
ra z Anastazyą stała na balkonie domu. »Podaj 
mi rękę i idźmy powoli,» rzekł Cortail do Ben- 
mezonsa. Powiót obu przyjącioł, był prawdziwym 
iryumfem, Wszystkie damy śpieszyły do okien 


iuśmiechały się do nieszezęsliwego bohatera. Pani 
Chateauvieux powiewała na balkonie białą chustką 
w powietrzu, jakto za czasów rycerskich było zwy- 
czajem, Anastazya zaś wzięła z bukietu, który trzy- 
mała, różę, i rzuciłają u nóg swego rycerza. Tyl. 
ko stary zazdrosny Mentespart niemógł swoich u. 
szczypliwych uwag przytłumić i powiedział: »'Ten - 
oficer lepiej pędzlem, aniżeli szpadą robi.» Ale 
ta strzała chybiła i pani ‘Chateauvieux kazała przez 
swego służącego zawołać Cortaila. »Pan Benne- 
zons,« rzekła do swego siostrzeńca »obiecał mi e- 


,xemplarz dzieł Szekspira; czy mniemasz, iżby był 


tyle łaskaw przynieść mi go osobiście?« Felix wy- 
szedł uśmiechając się i powrócił po chwili z bo- 
haterem tego dnia, który z wdzięczną niezgrabno- 
ścią trzymał kapelusz i dzieła Szekspira w lewym 
ręku; Pani Chateauvieux rzekła do niego: »Chcia- 
łam raz jeszcze, czytać rycerzy z Werony, teraz, 
widząc prawdziwego rycerza przed sobą, mogę to 
na później odłożyć.» Potem podała młodemu o- 
ficerowi* swoją wychudłą rękę, którą tenże z usza- 
nówaniem ucałował. »Anastazyo,» mówiła dalej 
pani Chateauvieux do swojej córki, »niezasłużyłże 
twój obrońca także od ciebie na jaką nagrodę?» 
Na twarzy Anastazyi wstąpił wstydliwy rumieniec, 
Bennezons przykłąkł na jednem kolanie i popro- 
wadził ło swoich ust białą delikatną rękę, którą 
dotąd tylko we śnie całował. Cortail stał z boku 
i spoglądał z szyderskim uśmiechem na tę czułą 
scenę. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


—W Paryżu szczególny upowszechnia się zwye 
czai; wierzyciele biją medale na swoich dłużników 
z takim np. napisem: »Paa .... winien panu .... 
kwotę franków |.... od dziesięciu lat. Medale tę 
rozdają bezpłatnie na ulicach. 

— Podróżujący, którzy z Neapolu przybywają, 
nie mają słów na opisanie nadzwyczajnego i wspa- 
niałego widoku, jaki Wezuwiusz obecnie przedsta= 
wia. Szczyt jego pokryty jestśniegiem, a z krate» 
ru wybuchają płomienie. 


r 


